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Kronika wiadomości krajowych i zagranicznych, w raz z Przeglądem rolniczym , przemysło
wym i handlowym, wychodzić będzie na rok przyszły, w dotychczasowym składzie i formacie.

Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Annuncjaty, drukującej się obecnie 
w odcinku Kroniki, rozpoczniemy bezzwłocznie druk powieści trzechtomowej, pod tytułem: 
H O C  R fiZ S E M N A , z papierów po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez 
n o r ę  S s l i j  r u l e t ' .  Rozszerzająca się ciągle liczba naszych współpracowników do
zw ala nam coraz skuteczniej działać na ulepszenie naszego pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskiej publiczności; to jest też jedynym celem Redakcji Kroniki, której dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy w przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już czas i spo
sobność ocenić.

Za dowody zrozumienia dobrych chęci i za poparcie usiłowań naszych przez czytelni
ków, serdecznie dziękujemy, a  o dalszą pomoc prosimy.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi
sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo o nadsyłanie pienię
dzy do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerw y w odbiorze Kroniki.

W  Redakcji dostać można H lagk lii kolei żelaznych Cesarstw a i Królestwa, tndzież k ra
jów ościennych, umyślnie dla czytelników Kroniki wydanej, po kop. sr. 25 za exemplar*. No- 
wym prenum eratorom  Kroniki, całoroczną przedpłatę nadsyłającym  i zawczasu sie zgłasza
jącym, m apka ta  b e z p l t i t n i C  nadesłaną zostanie.

Prenuineratorowie Kroniki m ają prawo za uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 
i za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania powieści S t a c h  35 k ę p y .

Oplata prenumeracyjnn na Kronikę wiadomości krajowych i  zagranicznych 
wynosi: a) w W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48; b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (zip. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4 rocznie lub 1 kwartalnie na koperty. Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism perjodycznych, p łacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adressem:

J J . CC. W  W . M ikołaj i E ugenjusz  M axymilja-
NOW1CZE XlĄŻĘTA R.OMANOWSĆY NlĄŻĘTA L eCCHTEN-
bekgscy, w  d n i u  w czorajszym  p rzyby li z M oskw y 
do W arszaw y .

W tJ C h  wyrazów do tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za k tóre R edakcja 
odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mióć nie m o
że, wszelkie jednak reklam acje z tego pow odu , jak  najśpieszniej i najskrupulatniej za ła
twiane beda.

Z P e tersbu rgu , d. 25 l is topada  (7 grudniu).
R o z k a z e m  C e s a r s k i#  n a  d .  2 3  l i s t o p a d a  d o  z a 

r z ą d u  w o j e n n e g o  w y d a n y m ,  j e n e r a ł - m a j o r  z  o r 
s z a k u  J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i ,  Geczemicz , l i c z ą c y  
s i ę  w  j e ź d z i e ,  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  d o  z o s t a w a n i a  
p r z y  g ł ó w n o d o w o d z ą c y m  l s z ą  a r m ją ,  z p o z o s t a 
w ie n ie m  w  o r s z a k u  J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i .

—  Itada  Państw a ,  zdaniem swojem na d .2 1  p aźd z ie r
n ika N ajwyżej zatw ierdzonein , uchwaliła: w zamian o d 
powiednich a r tyku łów  zb ioru  p raw , postanowić: 1) P r z y 
sięga na w ierną  s łużb ę  sk ład aną  być winna p rzez  u- 
rzędn ików  w ojskow ych  i cywilnych li ty lko  p rzy  w ej
ściu ich do s łużby, tak p ierw iastkow em , j a k  i pow tó r-  
nein po wzięciu dymissji; p rzy  posuw an iu  zaś ich do 
rang wyższych i przeznaczaniu  na  inne u rzędy  lub o b o 
wiązki, p rzysięga  takow a nie ma być pow tarzaną. 2) 
N a tejże zasadzie u rzędnicy  w ojskow i i cywilni w sze l
k ich stopni sk ła d a ją  p rzy  wejściu do s łużby  p rzys ięgę  
p o d łu g  ogólnych p rzep isów  i form, obecnie obow iązu
jących .  Uwaga. O so bn a  ro ta  przysięgi,  us tanowiona 
2 m arca  1711 r. dla  minis trów, ich tovvarzyszow, se 
natorów  i p ro k u ra to ró w  naczelnych senatu rządzącego  
i najświętszego synodu, j a k o  nie różniąca  się p raw ie  
od ogólnej, p rzep isanej dla  u rzędn ikó w  cywilnych, u -  
chyla się. P rzep isy  niniejsze nie rozciągają  się do  
u rźędó w  i godności s łużbow ych  i n ies łużbow ych , dla 
k tó ry ch  przep isane  są stanow czo  p raw am i obow iązu j 
jące in i osobne ro ty  przysięgi, mianowicie: do u rzędó w  
i godności cz łonków  ra d y  p ań s tw a  i u rzędn ików  kan-  
cellarji p aństw a ,  op iekunów  honorovvych r a d  op ieku ń 
czych, cz łonków  kommissji wojenno- sąd ow ych  i t. d.; 
osoby, p rzeznaczane do tych godności, m ają  sk ładać  
przysięgę  p o d łu g  ro t  dla  nich p rz ep isa n y ch  i z zasto
sowaniem się do p o rz ą d k u  obecnie  ustanowionego, 
z w yjątk iem  u rzędn ik ów  mierniczych, k tó rzy  sk łada ją  
p rzy  wejściu  do służby  przys ięgę  p od łu g  ro ty  ogólnej, 
dla  za rządu  cywilnego p rzep isanej ,  przysięgę  zaś oso
bną, p o d łu g  ro ty  załączonej do art. 278  zb ioru  p ra w  
mierniczych, sk ładać  mają  li ty lko członkowie kl. 2ej 
k an to rów  mierniczych, w  w y p a d k ac h  a r ty ku łem  p o 
w yższym  w skazanych ,  mianowicie jeże li w k ład a  się n a

A iii iu n c ja ta .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p rz e z

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om III.

( C iąg da lszys .

Toż tak i mniszka. Była ona zamyśloną, ale 
w tem zamyśleniu przecie coś pracow ała. Ja 
koż w króciutkiej chwili zerw ała się nagle 
z miejsca, wybiegła do przedpokojp i kazała  
sobie natychm iast zaprzęgać.

—  Ciotko moja! —- rzekła do niej Annnn- 
cjata z niemałem zdziwieniem, —  cóż to ma 
znaczyć? czy mnie ciotka opuszcza?

Ale mniszka spojrzała nan ią  zdalęka, zmie
rzyła ją  okiem praw ie z wyrazem pogardy i 
rzekła:

Idź! ty!... ja  się patrzeć nie mogę nacic-
■ bie!

— Na mnie? i cóżem ja  zawiniła?

— Coś zawiniła?— mówiła mniszka, przy- 
skakując do niej, — i ty się jeszcze śmiesz 
spytać o to? Występujesz przeciwko Bogu i 
nie wiesz o tem?

— Przeciwko Bogu? — zaw ołała Annun- 
cjata z sprawiedliwym przestrachem, — o B o
że! i w czemże ja  wystąpiłam przeciwko T o
bie?

— W czem? — zaw ołała mniszka, trzęsąc 
się cała  i podnosząc pięść zaciśniętą do gó
ry. —  Ażaż to nie wiesz, bez czyjej wiedzy i 
woli żaden wróbel nie spada z dachu, ża
den włos z twojej głowy? Któż to więc rzu
cił w proch pysznego Józefa? —  Przeciwko ko- 
muż ty występujesz, gwałtem podnosząc go 
z ziemi? — Idź! ja  już nie chcę nawet wie
dzieć o tobie!

Na te słowa, wymówione z osobliwszą e- 
nergją, Annuncjata zamyśliła się i siadłszy ja k 
by bezwładnie w krześle, mówiła półgłosem 
do siebie:

-— Ja występuję przeciwko woli Bożej?.,... 
Dziwnie tu jakoś nam się pomieszały uczucia. 
Ale kto z nas tu błądzi, przyszłość to w krót
ce wyjaśni.

— O! to jest pewna, — odpowiedziała xie- 
ni, znowu odchodząc od niej, — Przyszłość

wszystko Wyjaśnił Ale ja  tej przyszłości będę 
czekać w klasztorze. Tam czekam i ciebie, 
jeżeli się Bóg zmiłuje nad tobą! Ale na teraz 
bądz zdrowa!

To rzekłszy, puściła się ku drzwiom.
W idząc to Annuncjata, zerw ała się z miej

sca i zaw ołała za nią prawie z żalem:
— Ciotko moja!
Ale mniszka już była za drzwiami.
Annuncjata została sam a jedna w komna- 

cie. S tała  w zamyśleniu i smutku i zdawało 
się, jakby m yślała nad tem, czy ma pobiedz 
za eiotką, czy zostać. I sta ła  tak  przez chwi
le, chwiejąc się w sobie jak  listek. Ale nieba
wem dał się słyszeć , turkot w dziedzińcu, — 
była to bryka odjeżdżającej xieni. Annuncja
ta  sta ła  dotychczas z dziwnie ściśnioną pier
sią, ale teraz pomimdwoli odetchnęła cokol
wiek, —■ i zdało jej się, jakby od wieków, 
dziś po raz pierwszy, odetchnęła swobodnie...

XI.

Po odjeździe mniszki, Annuncjata uczuła 
się w jakiemś dziwnem usposobieniu. Była 
ona niezmiernie zadowolona tem, co się sta
ło; bo czyż mogło się stać coś pomyślniejsze-
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b ąd ź  rządow ego, bąd ź  z w yborów ; p rzys ięga  zaś m a
j ą c a  być  na zasadzie p raw  obow iązu jącycych  sk ład an ą  
p rz e d  rozpoczęciem  w y bo rów , i obow iązująca do za
chowania ipo rządku  i bezstronności w w y borach ,  za- 
chowujeopo daw nem u sw ą moc obowiązującą.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z pro tokułu  sekre tarja tu  stanu  Królestwa 

Polskiego.
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i 4 ż ę  F i n l a n d z k i  
& .  & .  & .

Uznawszy potrzebę  zniesienia zasady  art. 5go 
U kazu  N a j w y ż s z e g o  z  d. 27 l is to p ad a  (9 grudnia) 
1851 r. co do terminu dozwolonego N a s z y m  pod- 
danym-mieszkaricom K ró les tw a  Polskiego prze
by w an ia  za granicą za legalnemi paszportami, na 
przedstaw ienie  Nam iestn ika  N a s z e g o  w  K ró le
stwie,— Rozkazujemy:

A rtyku ł 1. Term in  dozwolonego przebyw ania  
zagranicą w szystk ich  w  ogólności mieszkańców 
N a s z e g o  K róles tw a  Polskiego, za legalnemi p a s z 
portam i, oznacza się pięcioletni.

Art. 2. Osoby, k tóre  do obcych państw  pasz- 
p o r ta  otrzymały, m ogą w razie po trzeby  dłuższe
go tarnz'e poby tu ,  nad  zakres terminu, paszportem  
określonego, u d aw ać  się z prośbam i o przedłuże
nie im tegoż terminu do N amiestnika N a s z e g o  
w K rólestw ie Polskiem, p rzed s taw ia jącp rzy  p ro ś 
b ach  sw ych  odpow iednie  przepisanym  opłatom 
paszportow ym  kw oty, za cały czas pro longow ać  
się mającego zagranicą pobytu.

Art. 3. R ozpoznaw anie  i decydow anie  próśb  
t y c h  pozostawia sięNam iestn ikow i N a s z e m u  w  K ró 
lestw ie Polskiem.

Art. 4. W ykonan ie  niniejszego Ukazu, k tóry  
w  Dzienniku p raw  zamieszczony być ma, N am iest
nikow i N a s z e m u  w  Królestw ie Polskiem  polecamy.

D an  w Carskiem-Siele, d. 16 (28) października 
1857 roku.

( p o d p i s a n o )  »A L E X A N D E R .« 
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister, Sekretarz  S tanu, J. Tymowski.

R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.
(D o k o ii c z e n i e.)

II .  P rzez  postanowienia  r a d y  administracyjnej, w  w y 
dziale Kom. R. S. W .  i D. mianowany: b u rm is trz  m. 
K alw arji ,  r eges tra to r  kolleg. Rościszewski, p . o. p re z y 
d en ta  m. gubernjalnego Suw ałk ; uw oln iony  od o b o 
wiązków', z p o w o d u  słabości zdrow ia: r ad ca  w ydzia łu  
w ojskow o-po licy jnego  w  rządz ie  gub. Augustowskim, 
r a d c a  dw o ru  Jam iołkowski. W  wydz. Kom. R. S. m ia 
now any: właściciel d ó b r  A lexander  K ołaczkow ski, sę-

go dla niej w tem położeniu? Zagasła gwia
zda weszła na nowo, —  cały świat zaumar- 
ły , pogrzebiony i opłakany, znów się przed 
nią otw orzył, najodleglejsze marzenia, które 
ja k  sny zagrobowe odpędzała od siebie, stanęły 
dziś przed nią w szacie rzeczywistości, — 
czyż m ogła się kiedykolwiek spodziewać wię
cej? —  Ale pomimo to przecież dałjej się czuć 
jakiś dziwny niepokój.

I nie pochodził ten niepokój z pewnością 
z żalu za mniszką. Ciotki swej m ogła ona dziś 
najmniej żałować. G dybybyłam iała dość cza
su na to, aby się zastanowić nad sceną osta
tnią, to byłaby7 jej nawet nie ża łow ała wcale. 
Byłaby może naw et błogosław iła tę chwilę 
w której ją  przecie nareszcie opuściła ta  nie
ubłagana jej opiekunka, w ydzierająca ją  z ob
jęć ziemi tak  uroczej i pięknej, a  dająca jej 
za to tylko wilgoć murów klasztornych! Nie
pokój ten tedy nie miał żadnej styczności 
z mniszką.

Pomimo to, wszakże był on i daw ał jćj się 
uczuwać coraz wyraźniej. W jej sercu podno
siły się coraz żywsze uczucia i chwiały nią na 
wszystkie strony, budząc radość, nadzieję 
i zapalając czasem naw et urocze światła za
chwytu. Takich uczuć nie m iała ona już da-

dzią p ok o ju  okr. Częstochowskiego.-—-III. P rzez  ro z 
porządzen ia  kom. rz ąd  i w ładz  oddzielnych, w wydz. 
Kom. R. S. W . i D. mianowani: pom ocnik  b u d o w n i
czego gubern ja lnego  W arszaw sk iego  L udw ik  R a d z i
szewski, p. o. budow niczego gub. P łockiego; p. o. b u 
downiczego pow. W łocław skiego  F ranc .  Tournelle, p. o. 
pomoc, budownicz. guber.  W arszaw sk iego ;  budow niczy 
k lassy  2ćj Sym forjan  Szpadkow ski, p. o. budow niczego 
pow. P io trkow sk iego  i budow niczy  k lassy  2ój W a le ry  
Mirem.cz, p . o. budow niczego pow . Augustowskiego; 
przeniesiony: p. o. budow niczego pow. A ugustow sk ie 
go J a n  Zdziennicki, na  takąż  p o sa d ę  do pow. W ło c ła w 
skiego. W  wydziale K. R. S. mianowani: app likan t 
kancellarji h ipotecznej gub. P łockiej Stan. Pyrow icz, 
rejentem kancellarji okr. P łock iego  w  P łock u ;  s e k re 
tarz k lassy  l e j  w biurze Kom. R. S. J an  M arczew ski, 
p. o. p o d p isa rza  t ryb un a łu  cywilnego gub. W a rs z a w 
skiej w W arszaw ie  i b. m łodszy pom ocnik  sek re ta rza  
w kancellarji ogólnego zebrania  W arszaw sk ich  d e p a r 
tam entów  rządzącego  senatu, sekr .  gub. Woltanowski, 
p. o. u rzęd n ika  kancellarji tegoż ogólnego zebrania; 
przeniesieni na w łasne żądanie: assesso r  sąd u  policji 
popraw cze j  wydz. P u łtusk iego  W ojc iech  Malewski, 
na takiź u rz ąd  do sądu  policji po praw cze j wydz. Ł ę 
czyckiego; assesso r  sąd u  policji p o p r .  wydz. Ł ęczyc
kiego Koris. R aczyński, na takiż u rząd  do sądu  policji 
p o p r .  wydz. P u ł tusk iego  i p a tro n  p rz y  tryb . cvw. gub. 
A ugustow skie j  wydz. Igo  w Łom ży Alex. Szym ański, 
na  takiż  u rząd  p rz y  trybuna le  cywilnym w Suw ałkach .  
W  w ydz. Kom. R. P . i S. mianowani: pod leśn y  s t r a 
żowy w leśnictwie K oło  Ignacy Czachowski, p. o. r a c h 
mistrza  leśnego w rządzie  gub. P łockim ; pod leśn i b iu
rowi: Jó z e f  K rasuski, p. o. pod leśnego  strażow ego 
w leśnictwie Z akroczym , Tom asz  K ownacki, p. o. p o d 
leśnego s trażow ego w leśnictwie Sam souów  i Felix  
Urbanowicz, p . o. podleśnego  s trażow ego w leśnictwie 
W arszaw a ;  po d leśny  s trażow y w leśnictwie S am sonów  
F ranc iszek  W ojczyński, p. o. podleśnego sp raw ującego  
u rząd  leśny Ż arnow iec; p od leśny  s t rażo w y  w  leśn ic
twie Olsztyn T om asz  W rzosek, p. o. podleśnego  s p r a 
wującego u rząd  leśny  Słomniki; po d leśn y  s trażow y  
w leśnictwie W arsza w a  A lexander  Górski, p. o. pod- 
leśuego spraw ującego  u rz ąd  leśny P łock ; b. podleśny  
W ojc iech  Stroński, p e łn .  obow . podleśnego  s t ra ż o w e 
go w leśnictwie Olsztyn; p rak tykanc i:  Alfons Jaskłow - 
ski, p. o. podleśnego  biurowego w leśnictwie P rzasnysz  
L eo n  S zermer, p. o. podleśnego  b iurow ego w  leśn ic
twie K rzep ice  i W ła d y s ław  M arkowski, p. o. p o d le ś n e 
go b iurow ego w leśnictwie W arszaw a ; przeniesieni na 
w łasne żądanie: p od leśn y  sp ra w u jący  u rzą d  leśny 
Z am b ró w  Jó z e f  Terebesz, na takiż  u rząd  do pod- 
leśn ic tw a Buchta; dla d o b ra  służby: p od leśny  sp ra w u 
ją c y  u rząd  leśny P ło c k  Jó z e f  W iśniew ski, na takiż u- 
rz ą d  do pod leśn ic tw a  Zam brów ; p od leśn y  s t rażow y  
w leśnictwie Z ak oczy m  J ó z e f  Wojciechowski, na  takiż 
u rząd  do leśnictwa Koło; podleśny  b iu ro w y  leśnictwa 
H ańcza  Jó z e f  Hermanowicz, na takąż  p o sad ę  do leśnic
tw a A ugustów  i pod leśn y  b iu ro w y  w leśnictwie A ugu
stów  Stan. Jaroszyński, na  tak ąż  p o sad ę  do leśnictwa 
Hańcza; uw olniony od o b o w iązkó w  z p o w od u  w y s łu 
żenia emery tury : p. o. nadleśniczego leśn ic tw a P a b ia 
nice, r ad ca  honor.  J ó z e f  M odrzyński —  (Podpiisał) N a
miestn ik  J e n e ra ł  A dju tan t ,  X iążę  Gorczakow.

—  Pospieszam y, nader radosną , z czytelnika
mi naszemi, a raczej z całym krajem, podzielić 
wiadomość. Za p rzychy lną  opinją J W .  d y rek to ra  
głównego prezydującego w kommissji rządowej

sp ra w  w ew nętrznych  i duchow nych ,  oraz za ży- 
czliwem JO . Xięcia N amiestnika K ró les tw a  przed
stawieniem, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  czasie Swej w mie
siącu wrześniu r. b. w W arszaw ie  bytności, r a 
czy! z N a j w y ż s z e m  zadowoleniem potwierdzić, po
wzięty przez do tychczasow ych  członków redakcji 
G o sp o d ars tw a  krajowego, projekt zo rgan izow a
nia T o w arzy s tw a  rolniczego w K rólestw ie P o l 
skiem, k tórego ciż członkowie p ierwotny s ta n o 
wić będą  zawiązek. W  sku tku  tego, w y d an y m  
został  N a j w y ż s z y  ukaz, oraz zatwierdzona us taw a 
dla rzeczonego T ow arzy s tw a ,  które  w ty ch  dniach 
z P e te rsb u rg a  nadeszle, niebawem ogłoszone być 
mają. O ile nam wiadomo, akt zaw iązania  T o w a 
rzystw a odbyć  się ma w  połowie przyszłego mie
siąca, o ozem wszakże później stauowczo don ie
siemy; tym czasowo zaś te s łów kilka kreślimy, 
aby nie spóźniać słusznej radości, jak ie j  kraj cały 
wdzięcznością przejęty, dozną, na w iadom ośćo  tym 
nowym dowodzie szczodrobliwej łaski N a j j a ś n i e j 
s z e g o  P a n a ,  i dobroczynnych  zamiarów W y so k ie 
go Rządu, pod  któreg® światłym sterem, pożyte-  
czne, dobro  k ra ju  na celu mające usiłowania  za
cnych obywateli, tak  pożądany  odnoszą skutek.

{Kurjer W arszawski).
—  W arszaw sk ie  tow arzystw o  D obroczynności 

p rag n ąc  przyjść w pomoc ubogim mieszkańcom 
miasta  W arszaw y ,  udzielaniem w sparc ia  w d rze
wie opałowem w czasie tegorocznej zimy, na  zasa
dzie swej U staw y  Najwyżej zatwierdzonej, u p o 
ważniło do zbierania składek po mieście na kupno 
takow ego d rzew a  następujące osoby z grona 
sw ych  członków a mianowicie: zaproszeni zostali 
członkowie tow arzystw a: do cyrkułu  Igo: Guutier 
Jan  (syn), xiąże Lubom irski J an  Tadeusz ,  Łaptiew  
Alexander: do cyrku łu  ligo: J a s iń sk i  W in cen ty  i 
Netto Jan: do cyrkułu  Il lgo : Arnhold  J a n i  Gra
bowski E d w a rd ;  do cyrku łu  IVgo: H ersztopski 
ł l o r j a n ;  do cyrkułu  V  i V igo: D ąbrowski K aje tan  
i K rysińsk i Michał; do cyrkułu  V llgo :  Maleszew- 
sk i  J an  L udw ik  i Szym anow ski Michał; do cyr
kułu V ll lg o :  Ł a p iń sk i A lexander i Sm olikow ski 
Andrzej; do cyrkułu  IXgo: Bakalow icz  A lexander 
i Sm olikow ski Zygmunt; do cy rku łu  Xgo: I)ęnoix  
W ik to ryu ,  Pęcherzew ski J an  i R utkow ski F ran c i
szek; do cyrkułu  X Igo: Na górny  Antoni, Orgel
brand  Sam uel i P aszkow ski Józef; do cy rku łu  
X llg o :  Kleyna J a n .— O czem p o d a ją c  do w iado 
mości pub liczne j , T o w arzy s tw o  ma nadzieję, źe 
dążności jego  w celu ulżenia niedoli biednych, 
jak w la tach  zeszłych tak  i teraz, ła sk aw ą  szczo
d rob liw ośc ią  osób dob roczynnych  skutecznie 
w sparte  zostaną.

WY B O R Y  W  R E S S U R S I E  KUPIECKIEJ.
W y b o r y  członków komitetu I iessu rsy  k u 

pieckiej, rozpoczynają  się dzisiaj. D robny  to fakt 
dla  ogółu, ważniejszy ze względu na  osoby s tan o 
wiące stowarzyszenie  R essursy , ale najciekaw szy 
ja k o  w idok  starcia  się i walki różnych  zabiegów, 
miłości w łasnych.

Dziwna to na tu ra  ludzka: przy  la d a  sposobno- 
ści wszystkie  sp rężyny poruszają  się w niej i gra-

wno i nie śm iała wierzyć, aby je mogła mieć 
dzisiaj. Oprócz tych uczuć, w jej wyobraźni 
pow staw ały obrazy, tak wesołe, radosne, pro
mienne, że na ich widok serce jćj drżało, pierś 
się wznosiła, a  jej zarumienionym ustom bra
kowało powietrza. W  jej głowie naw et tw o
rzyły się myśli, tak idealnie pięknie, a  prze
cież tak rzeczywiste, tak czarujące, a przecież 
tak  czysto ziemskie, że w pokorze swych da
wnych cierpień, w usposobieniu ascetycznie 
duchowem, do którego się by ła  przyzwyczai
ła  pod brzemieniem ziemskich boleści, musia
ła  je  nawet od siebie odtrącać. Pod w raże
niem tych myśli, obrazów i uczuć, drżała ona 
ja k  śpiewne ptaszę, kiedy po długićj zimie 
znowu je  słońce wiosenne ogrzeje, jej serce 
przebiegały płomyki niewymownej roskoszy, 
a  rozbudzoną jej duszę obwijała mgła jakaś 
cudowna, jak  gdyby tęcza dziergana ze wszyst
kich najpiękniejszych barw  nieba i ziemi. By
ło to więc po prostu uczucie ziemskiej rosko
szy, — była to miłość do tej ziemskiej matki- 
dziewicy, która dziś znowu przed nią swoją 
uroczą twarz odsłoniła, — było tozapragnie- 
nie tego zwykłego ziemskiego życia, które jej 
boleść krw awa w niej utłumiła, a  które teraz 
znowu się w nićj odezwało, — i ztąd to po 

chodził u niej w tej chwili ten niewymowny 
niepokój.

Aby się od niego choć na tę w ażną chwilę 
uwolnić, dopóki nie wróci Marta, przystąpiła 
ona teraz do okna. Z tego okna powinna by
ła  wiele obaczyć. Powinna była przedewszyst- 
kiem obaczyć Martę, na drodze do Gozdawki 
wiodącej. Spojrzała tam i zdało jej się, ze 
istotnie ją  widzi. Jakiś punkt biały było widać 
pod lasem brzozowym; punkt ten posuw ał się 
śpiesznie ku zagrodzie Barnaby; to była Marta*.

Ale Annuncjata powinna by ła  jeszcze tem 
pewniej widzieć jadącą  mniszkę. Jakoż p a 
trzała  pilnie na skośną drogę, prow adzącą 
do przepraw y przez W artę, tędy powinna by
ła  jechać przełożona klasztoru, bo za W artą  
leżał jej klasztor. Ale Annuncjata nic nie wi
działa; ani na drodze ukośnej, ani koło mu-l 
rowanej gospody, ani na W arcie, ani za W ar-I 
tą, nigdzie tu mniszki nie było. W szakże na-[ 
tomiast zdawało jej się, że obaczyła brykę! 
mniszki na drodze, prowadzącój ku zagrodzie-l 
B arnaby i ku Gozdawce. P rzypatrzyła sie pil-, 
niej, — i tak było w istocie.

To ją  zadziwiło cokolwiek, —  bo cóż tai 
m iała chcieć na tej drodze mniszka?

D O D A T E K .



j ą  silnie, chociaż nie w tak t rnoz’e; tern silniej i 
mniej w takt, o ile między niemi trzyma pier
wszeństwo miłość własna, ten najdrażliwszy in
strument w drażliwej orkiestrze namiętności i sła
bości ludzkich.

Jakiebądź są powody zabiegów tych, którzy 
chcą być wybranymi, zawsze przyznać należy, że 
nie interes osobisty kieruje niemi; to już bardzo 
wiele. Do wyborców więc należy być o tyle spra
wiedliwszymi i wyrozumialszymi: z jednej strony 
mieć wzgląd na swoje potrzeby i cele, z drugiej, 
bezstronnie ocenić starania tych, którzy dotąd sto
ją  przy administracji. Nie utrzymać się nowemu 
kandydatowi, jes t  tylko małem- draśnięciem jego 
miłości w łasnej,— spaść dawnemu, będącemu już 
u steru, jes t  prawdziwą porażką.

O ile więc dawny komitet odpowiedział poło
żonemu w nim zaufaniu, o tyle ma bezwarunkowe 
pierwszeństwo do sympatji wyborców.

Zdaniem naszem, żadnego zarzutu dawnej a d 
ministracji sumiennie uczynić nie można. Utrzy
mała Ressursę na tym samym stopniu, do którego 
poprzednio ją doprowadziła. Coraz wzmagająca 
się liczba członków, ciągłe ameljoracje, powiększe
nie dochodów, urozmaicenie zabaw, bardzo dowo
dnie o tem przekonywają. Rzućmy okiem na stan 
Ressursy kilka lat wstecz, a odpowiedź będzie 
bardzo znacząca i wymowna.

Inna rzecz, źe może komitet zadrasnął niechcą
cy kilka zbyt drażliwych miłości własnych, nie od
powiedział jakim zbyt subtelnym wymaganiom, i 
tem poruszył kilka niechęci osobistych. Zadowol- 
nić w zupełności wszystkich, jes t  niepodobień
stwem; jeszcze się ten nie urodził coby każdemu 
dogodził, uczy przysłowie. Interes ogólny, z któ
rym interes każdego indywiduum jest związany, 
i uczucie sprawiedliwości, zagłuszyć powinny te 
małe, koteryjne wykrzykniki. Przywidzenia i u- 
przedzenia są złymi doradcami. Pragnąć doskona
łości w jakiejkolwiek rzeczy ludzkiej, jest dziwnie 
nie znać natury ludzkiej.

Nie mówimy tego do mniejszości wyborców. 
T a  ma inne swoje widoki, inne zamiary, inne ce
le. Jej niepodoba się dzisiejszy stan i rozwój Res
sursy, pragnęłaby widzieć j ą  na tem stanowisku, 
na jakiem się znajdowała przed kilkoma laty. 
Przekonania jej nie podzielamy, ale szanujemy je, 
jak  każde szczere przekonania; chcielibyśmy wi
dzieć ją  nawróconą, ale nie czujemy się na siłach 
zdanie jej odmienić, i wiemy, źe słowa nasze ża
dnego odgłosu w niej nie znajdą.

Ale odzywamy się do tych, którzy jednakowo 
z nami na ten przedmiot się zapatrują, którzy chcą 
widzieć Ressursę na dzisiejszej stopie, i tylko pod 
względem osób i ocenienia zasług dzisiejszego ko
mitetu, z nami się różnią. Oppozycja ich sprawiać 
będzie rozdwojenie, a rozdwojenie to stanowić bę
dzie tryumf tych, których głównie chcieliby usu
nąć od administracji. Oppozycja więc ta bez po
wodu, dla przyczyn urojonych, oparta na przy
widzeniach i uprzedzeniach, stanie się oppozycją 
przeciw właściwym celom i zamiarom, czyli oppo
zycją samemu sobie.

W szakże się dom yśliła  niebaw em , że p a n 
n a  xieni objeżdża zapew ne drogę gorsza do
ko ła .... P o p rzes ta jąc  na tym dom yśle, pa trza  
ła  już całkiem  obojętnie na drogę. I w idziała 
•jeszcze przez chwilę M artę, i brykę jeszcze 
przez chwilę w idzia ła , — potem  b ryka z a s ło 
n iła  jej M artę, — a  nareszcie  i M arta i b ryka 
zniknęły razem , w głębi niedoścignionych dla 
oka zarośli....

A nnuncjata p a trz a ła  jeszcze ciągle n a  owe 
b łonia rozleg łe , ale już nic nie w idziała. W szak 
że niebaw em  n a  owem  miejscu, gdzie niegdy 
s ta ł obóz konfederacji Sieradzkiej, p o k a z a ł 
się jak iś  dość liczny zastęp konnicy. Zastęp 
ten w yjechał tu prosto od owego m urow ane
go folw arku, k tóry  s ta ł w  plecach obozu. Nie 
m ożna było ztąd  dojrzeć dokładnie, jak ie  to  
było  wojsko, a le  A nnuncjata się dom yśliła 
z łatw ością. Na czele bowiem tego zastępu, 
stało  trzech m ężów n a  koniach, z k tórych  ten 
k tó ry  był w  środku, m iał hełm  na  głowie 
z pióram i. M usiał on naw et m ieć jak ą ś  lśn ią
cą  b lachę na piersi, bo ukośne prom ienie w y
soko już  podeszłego słońca, odbijały  się o 
nią, a  b lacha b łyszczała  jak b y  płom yk pro- 

'■* m ienny. Zastęp ten s ta ł tam  przez d ługą chwi
lę, a  jego  wodzowie widocznie coś rozm aw ia-

W  kwestjach ogółu stowarzyszenia dotyczących 
(szczególniej w kwestji tak ważnej i żywotnej dla 
tegoż stowarzyszenia, jak ą  są wybory), zapomnieć 
należy o osobistych urazach i niechęciacb, a po
łączyć się wspólnemi siłami dla dobra wspólnego, 
dla uniknienia rozdwojenia, któreby tylko przeci
wnikom posłużyło. Tak radzi i zdrowy rozsądek 
i sprawiedliwość, bo przecież zasługom dzisiejsze
go komitetu, od lat kilku zostającego już u steru, 
zaprzeczyć niepodobna.

Jesteśmy więc najsilniejszego przekonania, iżby 
zgodnem było z dobrem Ressursy, komitet dzi
siejszy utrzymać, — z niejakieini jednak modyfika
cjami co do osób, modyfikacjami wymuszoneini 
przez okoliczności, i które dla tego tylko propo
nować ośmielamy się.

W  skład Ressursy wchodzą osoby szanowne, 
z różnych klass, warstw i odcieni społeczeństwa. 
Komitet, jako reprezentacja tych osób, obejmo
wać powinien dwa warunki:

jeden: aby klassy, warstwy i odcienia te o 
ile możności, miały swoich szczegó
łowych przedstawicieli; 

drugi: aby przedstawiciele ci pod każdym 
względem godnie odpowiedzieli) świe
tności i zacności całego zgromadzenia.

Pierwszy warunek, w dzisiejszym składzie ko
mitetu, w większej części jest wypełniony, cho
ciaż wyznajemy, iż z chęcią widzieć w nim pragnę
libyśmy reprezentację żywiołu urzędniczego, a 
głównie sądowego.

Co do drugiego warunku, kwestja jest bardzo 
drażliwa i co do zarzutów, niektórym osobom 
czynionych, zostawiamy ich ocenienie sądowi su
miennemu i bezstronnemu każdego wyborcy, w n a
dziei że ogólny wypadek ballotowania odpowie 
głosowi opinji publicznej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
tiiepesse Telegraficzne.

W i e d e ń  12 G r u d n i a .  Według otrzyma
nej w tej chwili depeszy telegraficznej z Konstan
tynopola z dzisiejszej daty, lord Stratford deRed- 
cliffe opuścił dziś stolicę Turcji, paroplywem po
cztowym tryesteńskim.

M a r s y  l j  a 12 G r u  d n t a. Dodatkowe d o 
niesienia z Bombay podają, źe sir Colin Campbell 
w pochodzie do Cawnpore, posunąwszy sięniero- 
stropnie za nadto naprzód, o mało nie został jeń 
cem i ocalił się jedynie najszybszą ucieczką, na 
przestrzeni przeszło półtory mili. Kolumna 250 
żołnierzy angielskich, została napadniętą przez 
5000 indjan rohillas; połowa żołnierzy naszych 
padła na placu.

Między oscatniemi wiadomościami nadeszłemi 
z Lucknow, wymieniają brygadjera Cooper, do
wódcę artyllerji, który poległ, tudzież jenerała 
Outram, pułkownika Tyler i kapitana Havelock 
ranionych. Bombay Times dodaje, źe obok przy
tłumionych przez wojsko angielskie zawichrzeń, 
objawiają się ciągle niespodzianie wybuchy bun
tów. Najbogatszy bankier w  Benares został powie

li ze sobą. Czy patrzeli na zimne zam czysko 
i rozpam iętyw ali jego daw ną p „ęgę i św ie
tność? czy oglądali przeszłorocznej bitwy p o 
bojow isko i opow iadali sobie wzajem nie jój 
dzieje? —• trudno to było odgadnąć. Ale stali 
tam  dosyć długo. Ruszyli potem  z m iejsca, 
spuścili się ko ło  m urow anej gospody ku W a r
cie, przepraw ili się przez nią i pociągnęli precz 
w  ow ą rów ną i p iękną krainę, k tó rą  z zamko- 
wój galerji m ożna było p rzejrzeć do n ieskoń
czonej oddali.

A nnuncjata przesz ła  na  tę galerię i p a trz a 
ł a  długo jeszcze za  nimi. P a trz a ła  w ytężone- 
mi oczym a, dopóki ich m ogła  tylko dosię
gnąć, — a  kiedy jej z oczu zniknęli, p a trz a ła  
sercem  i m yślą biegła za  nimi....

Było juź ko ło  południa, kiedy w róciła  do 
siebie, z tćj powietrznej w ędrów ki. P ierw szą 
jej rzeczą było o M artę zapytać?

Ale M arty nie było jeszcze dotychczas.
I m inęła  godzina, i druga i trzecia , i w ie

czór już się przybliżał, — a  M arty jeszcze z a 
wsze nie było. A nnuncjata b y ła  niespokojną 
do najw yższego stopnia. Już raz  rad z iła  się 
swego nowego m arszałk a  dw oru, Irać pan a  
Oskierki, — a  teraz k a z a ła  go znowu za p ro 
sić do siebie.

szony za zdradę, chociaż ofiarował jako okup 
swego życia cztery lak rupji (250,000 rs.)

Englishman, wychodzący w Kalkucie, ogłasza 
wykaz statyczny, według którego od 8 maja do 8 
listopada przybyło do tego miasta 19,000 żołnierzy 
angielskich

H a m b u r g  12 G r u d n i a .  Izba mieszczań
ska przyjęła propozycję uczynioną przez senat źąd a- 
jącą, aby summa 10 miljonów mark banko, poży
czona przez ńustrję, oddaną została nie do kassy 
eskontowej, ale w ręce kommissji złożonej z ludzi 
zaufanych, którzyby nią przyszli wpom mekto- 
rym domom, znajdującym się w wielkich kłopo
tach, a których upadek mógłby w najwyższy spo
sób skompromitować dobro ogółu. Na potrzeby 
kassy eskontowej senat proponuje upoważnić mu- 
nicypalność do zaciągnienia pożyczki 5 miljonów 
mark banko. {Ind. Bel.)

A N G L J  A
Londyn 10 Grudnia. Wczorajszy meeting w Lon

don Tavern, był potężną manifestacją przeciw to
warzystwu wschodnio-indyjskiemu. Prezydował 
p. Gilpin kolega prezesa Board of Control, p. V er
non Smith, jako drugi reprezentant z Northam
pton, ale który nie szczędził Swemu przyjacielowi, 
ministrowi, ani attaków, ani wyrzutów i to przy 
wielkich oklaskach zgromadzenia. Izba lordów 
reprezentowana była przez margrabiego Clanri- 
carde. Członków Izby niższej była znaczna liczba 
z różnych stronnictw, nie pomijając p. Ernest Jo 
nes, najczynniejszego reprezentanta chartystów. 
Jeszcze jeden krok podobny, a parlament będzie 
zmuszony ustąpić objawom opinji publicznej.

Na meetingu tym wdawano się w głębię zasad 
tej kwestji. Mówcy przypisywali prawdziwą przy
czynę powstania uciskom towarzystwa i surowo
ści z jaką  ono usiłowało utrzymać monopol w yłą
czny swoich przywilejów. Ślepa zemsta głoszona 
przez dzienniki ministerjalne, znalazła wymowne 
protestacje, i system wcielania nowych prowin
cji, został stanowczo potępiony. Jako środki prze
ciw dzisiejszemu złemu, i dla utwierdzenia w przy
szłości panowania Anglji w Indjach, wymieniano 
zcentralizowanie rządu politycznego Indji, w ło
nie rządu angielskiego, z większą swobodą zosta
wioną w administracji miejscowej, zgromadze
niom prawodawczym, roztrząsającym publicznie 
interessa polityczne kraju, pod kontrolą wolnej 
prassy. Te ideje popierane silnie przez lorda Clan- 
ricarde i kilku członków Izby niższej, rozwijane 
były szczególniej przez p. Mead, redaktora Friend 
of China który przywiózł petycję negocjantó w Kal
kuty, przeciw arbitralnym i niebespieczuym środ
kom lorda Canning, a której jasny i dobitny w y
kład zapoznał dokładnie słuchaczy z niektóremi 
z kwestji dotychczas bardzo ciemnych, w powi
kłanym mechanizmie’poczwornego rządu, oskarżo
nym przed kilku dniami jeszcze przez Globe, który 
jednak znowu nawrócił się do tego, niczem nie 
dającego usprawiedliwić się mechanizmu.

Wotowano na tym meetingu rezolucje z których 
pierwsza oświadcza, że rząd był główną przyczy
ną powstania, że nateraz należy usunąć go tak,
« MBiMa8aigi>iWiiM»nnnniin iii»i i M m a i i M m — — i m — f i

—  Patrzajże  w aszm ość, —  m ów iła ona do 
niego, —  M arty nie m a jeszcze dotychczas. 
Co to być m oże takiego?

— Hm! —  m ów ił n a  to O skierko, —  m uszę 
się przyznać JW . pani, że mnie to  sam ego już 
niepokoi. Jeżeli pani rozkaże, to  ja  się sam  
chyba do G ozdaw ki przejadę.

—  Ach! jedź pan, jedź pan! i to bez zw ło
ki. Gdybyśm y nie mieli jakiójś pewnój w iado
mości o M arcie dziś jeszcze, to jab y m  oka  nie 
zm rużyła przez c a łą  noc.

Oskierko tedy pojechał.
Za godzinę pow rócił. Lecz n a  nieszczęście 

nic nie przyw iózł ze sobą. B ył u xiędza, ale 
go w dom u nie zasta ł, bo jeszcze nie p o w ró 
cił z pogrzebu. P y ta ł się ludzi we wsi, ale ci 
nic nie wiedzieli. N iektórzy z nich widzieli 
w praw dzie oddział konfederatów  w ynoszący 
do ezterechset ludzi, — widzieli go w  koście
le na nabożeństw ie i widzieli go ciągnącego 
przez wieś ku przeprawde przez W artę , — 
ale M arty-kow alki nikt nie w idział n a  oko, 
chociaż w szyscy ją  znali.

— Mój panie drogi! — m ów iła  Annuncja-
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borne, gdzie raa wziąć na pokład  część pułku 68 
lekkiej piechoty, p rzeznaczoną do Indji. R eszta  
tego pułku, tudzież oddziały k ilku innych  pułków, 
udadzą  się na to samo miejsce przeznaczenia, dnia 
14 b. m. paropływ em  Australian.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów , bill 
o B anku  został po drugi raz odczytany. Na zapy 
tanie hr. Pow is  w przedmiocie zam ordow ania  po
sła angielskiego w P e ru  p. O’Sullivan, odpow ie 
dział hr. Clarendon, że rząd  peruw jański nie szczę
dził żadnych  trudów  i zabiegów, aby dostać w sw o
je  ręce mordercę i spodziewa się, że mu się to  uda. 
Naznaczył on nagrodę 3000 do la rów  za w ykrycie 
go, a następnie podw yższył j ą  do 10,000 doi.

Londyn 12 Grudnia. N a wczorajszem posiedze
niu Izby niższej p. Millis zapyta ł czy rząd  zw ró 
cił uw agę na przewiezienia pewnej liczby bun to 
wników indyjskich do kolonji karnych  angielskich, 
które gotow e są na ich przyjęcie, p. Vernon  Sm ith  
odpowiedział; że rząd  p rzychylny  j e s t  temu proje
ktowi, ale uważa go za t ru d n y  do w ykonania . Na 
zapytanie  pana  W yse, dla czego ministrowie nie 
przedstawili królowej petycji mieszkańców K alk u 
ty  ze skargam i na  lo rda  Canning, lo rd  Pa lm erston  
odpowiedział,  że zwyczajem jest,  że każda skarga  
zaniesiona przeciw jakiem u gubernatorow i kolonji 
angielskiej, powinna być przesyłaną rządow i przez 
ręce tego samego guberna to ra  i z jego objaśnie
niami, dla tego żeby rząd  nie daw ał w yroku  w s p r a 
wie jednostronnie  ty lko  przedstawionej. Z tego 
pow odu  gabinet zwrócił tę  petycję podającym  do 
s tosownego z nią postępowania, (P r .  &l. Anz.) 

F R A N C J A
P a ryż 12 Grudnia. Ostatnie wiadomości otrzy- 

raanedz iśz  K onstan tynopola ,  zdają się rozstrzygać  
zagadkę o lordzie Redcliffe na stronę w yjazdu tego 
am bassadora. Jeśli on istotnie korzysta  z udzie lo
nego mu przez rząd  angielski urlopu, sądzą  po 
wszechnie że na wezwanie lo rda  Palm erston, uda  
on się drogą  przez Paryż, gdzie gabinet angielski 
żąda  od niego aby s ta ra ł  się rozproszyć chm ury  
jakie  ciągle pow staw ały  między F ranc ją  i rep re 
zentantami królowej W ik to r j i  w K onstan tynopo lu . 
Sądzą  że podstaw ą  zbliżenia się między panem 
de T houvenel i Reszydem -paszą, będzie podp isa
nie firmanu na przekopanie między-morza Suez; 
Austrja  zupełnie n iezgadzająca się z F ranc ją  wzglę
dem w szystk ich  innych  kwestji, zgadza się z na
szym rządem co do w prow adzenia  w wykonanie 
tego wielkiego projektu  tak upragnionego dla  h a n 
dlu  w szystkich  narodów .

Kommissarze europejscy zgromadzeni w B u k a 
reszcie dla kwestji X ięztw  N addunajsk ich . mają 
wszyscy pokończyć swoje robo ty  z końcem b. m.

P o d a ją  za pewność, że projekt p raw a tyczący 
się oznaczenia s topy  procentu prawnego, został 
wczoraj przyjęty stanowczo na posiedzeniu rady  
stanu, ale podobno nie w takich w aru n k ach  w j a 
kich wyszedł z rozpraw  specjalnej sekcji. P rocent 
p raw ny  teraźniejszy pozostanie nienaruszony w in -  
teressach  cywilnych, a naw et w sp raw ach  h a n d lo 
w ych  nie ulegnie ogólnej zmianie, ty lko  admini
stracja  w yższa będzie miała prawo zwracać w tym

względzie u w ag ę  na  zmiany w  stopie eskontowej.
S łychać  że rząd  zamierza odwołać dekrety  w y 

gnania  względem jenerałów Chaugarn ier  i Bedeau, 
podobnie  j a k  odw ołano dekre t tyczący się jenera
ła Lamoriciere.

— K rólow a K ry s ty n a  zjcałą sw oją rodziną  w y
jeżdża do R zym u i przepędzi tam zimę.

—  Młody xiąźe następca  tronu  rośnie i rozwija 
się bardzo pomyślnie, okazuje się bardzo żywym, ale 
mało mówi, naw et biorąc s tosunkow o do swego 
młodocianego wieku, ale rozumnie i rozsądnie  poj
muje wszystko co do niego mówią, po francnzku i 
po angielsku, bo temi dw om a językam i mówią 
z nim ciągle. Już  zaczęto go uczyć konnej ja z d y  
n a  małym osiołku, m łody xiąże trzym a się silnie 
w siodle pomimo niewinnych skoków  jak ich  sobie 
pozw ala  niekiedy mały wierzchowiec, us łyszaw 
szy niespodzianie odgłos bębnów  wojskow ych.

( Independence Beige.)
I  N  D J  E.

P iszą  z K a lku ty  do dziennika Times: Muszę na
wiasowo powiedzieć kilka słów o wrażeniu jak ie  
górale szkoccy sprawili w Ind jach . Sypoje  n igdy  
ich nie widzieli. Z ra z u  wzięli je  za kobiety k tó re  
przyby ły  aby  pomścić m orders tw a  popełnione 
w Cawnpore. B itw a pod  Oonao, przekonała ich o 
mylności tego wyobrażenia  i górale otrzymali u  
nich nazwanie djablów w spódnicach  (petticoated 
devils.) Jeszcze jed n ak  zachodziło jakieś p o w ą t
piewanie. Sypoje  pojmowali w praw dzie  że to mo
gą być djabły, ale nie mogli zrozumieć d la  czego 
te d jabły nie mają ubrania  pokryw ającego  nogi. 
Nakoniec wytłomaczyli to sobie, że djabli d la  te
go chodzą z obnażonemi nogami, żeby mogli ła 
twiej rozbijać sypojów kolanami.

Jeden  sypoj z 73go pu łku  k tó ry  zna jdow ał się 
w Kalkucie przy przybyciu górali, za powrotem do 
pułku, opow iadał że anglicy przysłali jakieś po
tw ory  z nogami słoniowemi, z tw arzam i pokrytem i 
siercią dzikich zwierząt i oczami czerwonemi ja k  
krew . (Ind. Bel.1

—  Czytam y w  liście z A llahabad  23go paździer
nika: Słychać  że pow stańcy  pod  Lucknow  zni
szczyli żelazny most w Gazali. Obiegają  tu pogło
ski o śmierci jenera łów  O utram  i Havelock, ale nie
z n a j d u  ją  w ia r y .

— R ząd angielski założył w Aden magazyn i 
szpital dla wojsk uda jących  się do Indji. Zasłu
guję to na wspomnienie, że wojsko uda jące  się do 
Indji przez Suez, odbyw ało  do tąd  drogę  z M alty 
do Aden w przecięciu w ciągu dni 12tu.

W ydzia ł sp raw  zagranicznych w Londynie , o- 
trzymał nas tępu jącą  depeszę telegraficzną z Ale- 
xaudrji 5go grudnia . P a rop ływ  Bombay p rzybył 
do Suez w dniu 30tym lis topada, i przywiózł wia
domości z Bom bay po dzień 17ty b. m. K olum na 
pułkow nika  G rea thead  po bitwie [pod Agra, m a
szerowała  z największym pośpiechem do Cawnpur; 
w dniu 18tym przyłączył się do niej b rygad jer  
G ran t  z 9go pułku ułanów i objął dow ódz tw o .—  
W  dniu 23cim października wojsko to  przybyło  do 
K am udź, gdzie j a z d a  nasza  pobiła n a  głowę nie
przyjaciela i zabrała mu 5 dział. O ddzia ł ten łi-

aby nie było żadnego pośrednictw a między ludem 
a królową, i że władza królowej i parlam entu  po
winna być na  przyszłość  tak uznaną w Indjach , 
ja k  je s t  uznaw aną we w szystk ich  posiadłościach 
angielskich.

D ru g a  rezolucja oświadcza, że rz ą d  powinien 
zapewnić n a  przyszłość Indjom  rząd ,k tó ryby  daw ał 
Wszelkie bespieczeństwo osobom i własnościom; 
system poda tków  k tó ry b y  pozwolił kapitalistom 
w kładać  swoje pieniądze w ziemię; że rząd  po- 
Winienzająć się wprowadzeniem nawodnień, d róg  i 
kanałów , słowem wszelkich środków  zapew niają
cych  rozwój źyw io łów bogac tw a kraju.

P o p ra w k a  żąda jąca  oddania  zabranych  terry to- 
r jó w  została odrzuconą, chociaż wielu mówców 
zgrom adzenia  w najrozmaitszym tonie ganiło po li
tykę weićlania, której od wielu lat trzym ano się 
w  Indjach.

Zgromadzenie wyraziło postanowienie przedsta
wienia parlamentowi petycji, wyrażąjącej żądania 
zgromadzania.

Meeting ten odznaczył się n ad e r  ważnym faktem, 
k tó ry  m am y za obowiązek przytoczyć tu  jako  
w skazów kę tego ducha  politycznego anglików, 
k tó ry  sp raw ia  że w  każdej ich rozprawie o w olno
ści, wszystkie jej odcienia rów no postępują. M ó
wimy tu  o p rzystąp ien iu  chartys tów  do idei poli
tycznych  postępow ych .

D otychczas  czysto chartyści, odrzucali wszel
k ą  tranzakćję. Ich  organ Peoples Paper r ed ag o w a
ny przez E rnes ta  Jońes, p ow staw ał ciągle przeciw 
Wszelkiemu przymierzu ze s tronnictw am ium iarko- 
wanemi. Otóż wczoraj, j a k  już wzmiankowaliśmy, 
p. E  Jones  przedstaw ił popraw kę, k tó rą  meeting 
przyjął,  w następującej formie.

»Zdaniem meetingu p rzysz ły  rząd  Indji nie mo
że p rzedstaw ić  rękojmi dobroci i trwałości, bez r a 
dykalnej reformy (a thorough reform) naszego s y 
stem u reprezentacy jnego .«

P o p ra w k a  ta  rozw iniętą  została  z wielką ży w o 
ścią przez au tora ,  k tóry  surow o gromił p rzy tacza 
ne przez dzienniki okrucieństwa, jak ich  dopuszczali 
się ajenci rżad u  indyjskiego, hańb iąc  Anglję w  o- 
czach E u ro p y .  K orzysta jąc  z tej mocji oświadczył 
on, Że przestaje walczyć przeciw połączeniu mię
dzy  k lassą  robotn iczą  i mieszczaństwem, i że 
p rzys tępu je  do polityk i uważającej za je d n o  s tron 
nictwo ty c h  w szystkich , k tó rzy  szczerze pragną 
reform  tak  dobrze w Ind jach , j a k  i w Wielkiej 
BTytanji.

Słowa przywódcy chartystów przyjęte zostały  
Z głośuem i oklaskami, a poprawkę jego jednogło
śnie zatwierdzono.

T a  manifestacja reform tak  do tyka jąca  jedności 
polityki kolonjalnćj i wewnętrznej, spraw iła  wiel
kie Wrażenie W Lohdynie  i Wrażenie to rozciągnie 
się na  prowincje. Jes t  to  przygo tow anie  do kam- 
panji s tronnic tw a liberalnego n a  przyszłych  posie
dzen iach  parlam entu.

Londyn  /1  Grudnia. X iąźe Albert wczoraj o d 
płynął z O sborne do G osport  d la  dokładnego  o- 
bejrzenia nowćj rozciągłej linji fortyfikacji. P a r o 
p ły w  Arago  oczek iw any  je s t  dziś lub ju t ro  w O s 

ł a  d o  h ie g o ,  —  có ż  t o  w  t e m  jest?  czeg o  się 
waszmo&ć domyślasz?

— JW . pani! —  odpow iedział O skierko , 
j&kkolwiekbądź, nie m ogę ja  tu  przypuścić, 
■aby się sta ło  coś złego, bo przecież M arta m a 
rozum . Nie uciek ła  z pieniędzmi, to pew na —  
a  że ją  nikt nie rozbił w dzień b iały  n a  środ 
ku  -drogi, to także pew na. Nie może tu  więc 
k ry ć  nic innego, ty lko to. M arta się opóźniła  
i  rozm inęła ż  panem  m arszałkiem . M usiała 
się naw et rozm inąć, bo ona posz ła  gościńcem  
a  pan m arszałek , ja k  mi to  pow iadali tam e
czni ludzie, po jechał d rogą  przez wieś prosto 
k u  folw arkow i i m urow anej gospodzie. Otóż 
dow iedziaw szy się o tem, M arta pew nie p o 
b ieg ła za nim za W artę.,..

A nnuncjata pom yśliła  nad tem  cokolw iek 
i bardzo je j to przem ów iło do przekonania. 
Zdarzenie to było  bardzo  o p raw dy  p o 
dobne....

A nnuncjata rozm aw iała  o tem z Oskier- 
kiem  do późnego w ieczora.

W szakże kiedy tak  rozm aw iali,! to  siedząc 
przy stole, to chodząc wzdłuż po kom nacie, 
Oskierko dostrzegł przez okno jak b y  jakieś 
ognie p łonące za W artą. P a trzan o  na  to  wi
dow isko i m yślano zrazu, że to sobótki. Był

to w łaśnie dzień Śgo Jana. Ale rozpa trzy 
wszy się lepiej, nie m ożna było n a  żaden sp o 
sób przypisać tych ogniów sobótkom , —  by
ły  to bowiem pożary tak  w ielkie, jakby  wsie 
Całe płonęły, a  od nich coraz straszliw sze łu 
n y  się rozpościera ły  po niebie....

Obaczywszy to A nnuncjata rze k ła  do Os- 
kierka:

—- Go w aszm ość myślisz? to nie sobótka, 
to wojna?

—  W ojna, JW . pani, an i chybi, że wojna. 
Ale k to  to tain  tak  straszliw ie wojuje? A już 
to pew nie nie k tóry  inny, jeno  pan F ranciszek 
X aw ery, bo to jego  najulubieńszy sposób w o
jow ania, nietylko m ieczem , ale  i ogniem. 
A jest tam  teraz i nasz pan Józef. K iedy więc 
zejdą się oba, dopieroż będzie siekanina co 
daj Boże zdrowie! — Zebyż jeno pan Józef 
nie sam  był! bo choćby m iał i czterysta  ludzi 
ja k  pow iadają, toż to z tem  dobrze drugim 
pom agać, nie i le  czasem  i na jak iego  m alca 
uderzyć, a le  z panem  X aw eryin.,..

— Ach! — za w o ła ła  A nnuncjata, za łam u
ją c  ręce, — ach! czemuż ja  pierwej nie w ie
działam  o tem, że on znowu się bije! byłby 
on dzisiaj m iał nie cztery sta  ludzi, ale pew nie

tysiące!... A tak!... żebyż ty lko choć nie p rzy 
sz ła  do niego za późno!

— Niech JW . pani będzie zupełnie spoko j
ną, — m ów ił na to Oskierko. — ja  ufam M ar
cie. bo to spry tna kobieta. D oścignęła ona 
pewnie pana  m arszałka...

Ale A nnuncjata nie s łucha ła  tego, co m ó
wił Oskierko. P a trz a ła  ona wytężonem i oczy
m a w owe ognie p łonące  w d a li, a  na  jej tw a
rzy m alow ała  się tak a  niespokojność trw o
żliwa, ja k  gdyby chc ia ła  dusza w ydrzćć się 
z c ia ła  i tam  prosto polecieć. C hw yciła  też 
niebaw em  O skierkę za rękę  i zaw ołała :

— Patrzajno  waszm ość, ja k  to tam  gore! 
Ile to tam być musi łez, ile nieszczęścia, ile nę
dzy będzie na jutro! Ach! cóżbym  za to  Hie 
dała , gdybym  tam  m ogła być przy tych niesz
częsnych!... Słuchajno w aszm ość, —  d o d a ła  
prędko po chwili, — jeżeli M arta nie wróci, 
niechaj będą  konie gotow e n a  ju tro , ja  tam  
pojadę.

— Jak  JW . pani rozkaże, — odpow iedział 
Oskierko, —  będę też i ja  pani tow arzyszył 
w podróży, przecież się czegoś dowiemy.

A nnuncjata p rzepędziła  noc tak  niespokoj
n ą  ja k  nigdy. D ługo nie m ogła  usnąć, — a



czący obecnie 3500 ludzi, przybył do Cawnpur 
w dniu 26tym października i wzmocniony do 5000, 
przeszedł w dniu 30tym t. m. przez Ganges. W  dniu 
3cim listopada przybył bez przeszkody do Aluin- 
balig i czeka tam na połączenie się z nim naczel
nego wodza.

Lucknow które ma być otoczone przez 50,000 
powstańców, według ostatnich wiadomości, nie 
zostało dotąd uwolnione, ale trzyma się jeszcze. 
Od miesiąca już nie miano w Cawnpore ani jednej 
pewnej wiadomości z Lucknow, chociaż między 
Cawnpur i Alumbagh odległein tylko o trzy mile 
angielskie od Lucknow, kominunikacja jest zupeł
nie wolna. Sądzą źe musiały tam mieć miejsce w a
żne bitwy.

— W  nocy l i g o  b. m. następująca pisana de
pesza telegraficzna nadeszła do naszego wydziału 
spraw zagranicznych:

Malta 9go grudnia godzina 2ga z rana.
Kapitan Core trudniący się depeszami lorda Ca

ning, donosi o otrzymaniu następującego donie
sienia z Cawnpore 9go listopada, od sir C. Camp
bell. «W  Lucknow wszystko idzie dobrze.« Sir 
Coliu Campbell przeszedł w dniu 9tym listopada 
w  Cawnpur przez Dżumnę (niezawodnie ma być 
przez Ganges) i ma mieć przy sobie 7,000 ludzi, 
z  któremiludał się ku Lucknow. .Tenerał W in d 
ham , jako dowódca rezerwy, znajdował się 
w Cawnpore i chciał udać się do Lucknow, jak  
tylko przyłączą się do niego dwa jeszcze pułki. 
Kapitan Peel z floty królewskiej, z garstką swo
ich podkomendnych i kilku działami 32-funtowe- 
mi, znajdował się w Alumbagh. Kilka innych dział 
przeznaczonych dla niego, znajdowało się w dro 
dze. ( P r .  St. Am.)

P R U S S Y.
Berlin 10 Grudnia. Jeden z dzienników połu

dniowych podaje za pewność, źe xiąźe Pruski o- 
trzyma zapewnie zupełną rejencję na zasadzie art. 
56go konstytucji, skoro się izby zgromadzą. Oso
by mogące z położenia swego dobrze być zawia- 
doinionemi o podobnych przedmiotach, nie podzie
lają tego zdania. Trzy kombinacje przypuszczane 
s ą  w tym względzie.

Według pierwszej, król ma sam objąć na nowo 
cały kierunek spraw państwa, dzięki polepszeniu 
jakie w ostatnich czasach zaszło w jego stanie zdro
wia. Ale uważać musimy z drugiej Strony, źe le
karze jak najusilniej zalecają oszczędzanie jeszcze 
na niejaki czas przynajmniej sił dostojnego rekon
walescenta.

Powtóre dużo mówią o współ-rejencji, to jest 
o csęśeiowein objęciu na nowo przez J. Kr. Mość 
steru rządu, przez co naturalnie znacznie ograni- 
czonymby został mandat xięcia Pruskiego. Nie
które osoby czynią tylko uwagę, źe niedogodności 
mogące wyniknąć z podobnej kombinacji, która 
przytem przedstawiałaby niebezpieństwo zbytnie
go męczenia umysłu Jego Kr. Mości, usunięte za
pewnie zostaną przez podróż króla na południe, 
której projekt nie jes t  bynajmniej zaniechany. 
Wspól-regencja stanowiłaby wtedy mezzo-termine, 
któryby zadość uczynił wszystkim potrzebom i u-

sunął wszystkie niedogodności.
Nakoniec trzecia kombinacja stanowi proste 

przedłużenie teraźniejszego mandatu xięcia P ru 
skiego. Najwięcej zdaje się podobieństwa za tym 
ostatnim projektem i według powszechnego zda
nia właściwie czysta regencja najmniej ma w tej 
chwili podobieństwa urzeczywistnienia.

Wspominaliśmy o podróży króla na południe. 
Co do tego przedmiotu potwierdza się, źe xiąźe 
Sachsen Meiningen ofiarował Jego Kr. Mości swo
j ą  letnią rezydencję villa Carlotta, dawniej villa 
Somtnariva na jeziorze Como. T a  villa sławna ze 
swego położenia i kosztownych dzieł sztuki które 
w sobie mieści, należy jak wiadomo do xięcia na
stępcy tronu Sachsen Meiningen owdowiałego po 
xięźnej Szarlocie Pruskiej. Z drugiej strony król 
neapolitański zaprosił króla pruskiego aby zajął 
villę położoną w okolicy Neapolu, ale sądzą, że 
ta  ostatnia ofiara nie będzie mogła zostać przyjętą.

(Indppendance Belge)
W IADOMOŚCI Z WSCHODU.

Alexandrja 21 Listopada. Poczta z Bombay 
przybyła wczoraj do Suez. W ogóle wiadomości 
z Indji nie bardzo są zaspakające i należy się o- 
bawiać, żeby powstańcy nie stali się liczniejszemi 
i zaciętszemi, pierwej nim rząd angielskizdoła przy
tłumić energicznie powstanie.

Abissynja jes t  w opłakanem położeniu i wojny 
domowe wybuchają co chwila w tym kraju, gdzie 
stan rzeczy coraz bardziej się pogorszą. Król T e
odor którego nam zawsze przedstawiano jako  zdo
bywcę i odrodzieiela, znika bezwładnie po za am- 
bitnemi intrygami i walkami jenerałów.

Mówią źe rząd angielski zamierza odtąd co mie
siąc wysyłać w przecięciu 1000 żołnierzy do Indji. 
Ma on przytem zamiar zbudować w Suez szpital 
dla chorych i ranionyęh. W szystko to jest bardzo 
dobrą wróżbą dla przyszłości kanału Suez, który 
jak  się spodziewamy, wkrótce wejdzie na drogę 
wykonania.

Pierwszy proces kryminalny z instytucją przy- 
s ięgłych, odbył się przed naszym sądem naj
wyższym konsularnym w Konstantynopolu. J e 
den sternik maltański został stawiony przed sądem 
za zamordowanie swego współziomka kupca wKon- 
stantynopolu. Sąd przysięgłych składał się z sze
ściu obywateli poddanych angielskich, z których 
trzech maltańczyków. W inny przekonany o za
bójstwo został skazany na ośmnaście miesięcy wię
zienia. (Neue Pr. Zrit.)

LISTY 0  GUBERNI !  A U GU S TOWS KI E J .
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S za k i, K idule, S zy łg a le , S łow ik i, Z a m ek  Sudarga, ICaj- 
mele, Z a m ek  xiecia  H enryhabawarskiego, strzeżony p rze z  
białą  dziewicę. —  G iełgudyszki, P okalniszki, B ło g o sła 
wieństwo, Pońikie i Iłgów , Sw iatoszyn, W ilk ija , Junigeda  
lub Junda tw ierdza litewska; Poniemoń F erg isa , Sap ieży- 
szk i, D ziew agoła , A ltoniszki i R ogliszki miejsca bogom  

poświęcone.— P uszcza  D o łh iku ł i M arwa.
W  dawnem xięztwie źmujdzkiem, wpuszczyjur- 

borgskiej, w początkach chrześcjaństwa w tym 
kraju, nad rzeczką Cesarką, powstały Sza/ci, osa

da od szakej (gałęzie) tak nazwana, którą już w r .  
1352 pustoszył W . mistrz krzyżaków W inryk  Kni- 
prode. Ze zaś to miejsce, pod względem strategi
cznym, ważnym było punktem, to też po zajęciu 
Zmujdzi w roku następnym to jest 1405, marsza
łek krzyżacki zbudował tu warownię drewnianą, 
której dziś już śladu nie widać. Około roku 1748 
zbudowano tu kościół pod wezwaniem ś. Krzyża, 
który był filją parafji giełgu dyski ej i juz’ r. 1801 
wyniesiony został na parafjalny. Michał xiąźe 
Czartoryski kanclerz w. x. lit. z żoną Eleonorą 
z Waldsztejnów, udzieliwszy d. 5 kwietnia 1765 
roku przywilej żydom na osiedlenie się i trzyma
nie szynków w Szakach. usiłowali tę wieś pod
nieść na miasto; jednakże później, a mianowicie d. 
7 września 1776 r. otrzymała ta osada od króla 
Stanisława Augusta przywilej na prawo magde
burskie. Miasto to należy dziś do spadkobierców 
barona Gustawa Keudla właściciela Giełgudyszek, 
ma domów murowanych 11, drewnianych 118, o- 
raz ludności 2,345 głów, w tej liczbie niemców 
182 i żydów 2016. Zamierzone jest urządzenie 
drogi bitej z Szak do W ładysławowa w jednę, i 
do Jurborga w drugą stronę, przez co miasto zy
skałoby na handlu i swym wzroście.

Ztąd na północo-wschodzie, przy trakcie wspo- 
mniony, w prost Jurborga nad Niemnem, leży fol
wark Kidule barona Offenberga. Miejsce to jes t  
historycznein z dwóch względów: raz, że posiada
ło niegdyś zamek litewski, którego śladu dziś nie 
ma, powtóre, źe we dworze tutejszym Fryderyk 
Wilhelm III, król pruski, zwyciężony przez fran
cuzów, aż do zawarcia w dniu 9 lipca 1807 roku 
traktatu tylżyckiego przebywał. T u  król w pokoi
ku od północy zasiadłszy u okna, przypatrywał 
się przez całe dni biegowi wód Niemna i płyną
cym po nim statkom, oraz rozkosznie położonemu 
na wzgórzu za rzeką starożytnemu Jurborgowi, tu 
naradzał się względem poprawienia swej niedoli 
z Cesarzem Alexandrem I, który tu wreszcie prze
chadzając się po parau, dostrzegłszy dwie czerem
chy blisko siebie rosnące, przez przełupanie 
jednej z nich, pokrzyżował je  na długie lata, bo 
rosnąc wspólnie dopiero w roku 1848, obie pod 
ciosem siekiery swe życie skończyły

Gdy Kidule darowane zostały, z pozostałej czę
ści tej ekonomji utworzono gminę Szyłgale, od wsi 
na granicy pruskiej połoźouój tak zwaną. Szyłga- 
le składa się z dwóch wyrazów sziłas—-bór i ga
las-—koniec, po polsku koniec boru. W  tej wsi 
zwraca szczególną na się uwagę dobrze zagospo
darowana i zabudowana kolonja Józ. Pawłowskie
go Praca uczciwa i przezorność uczyniły go rychło 
zamożnym, siał bowiem sam len i skupował u  są
siadów siemie, dosyć często przytem pożyczał 
kmiotkom pieniędzy, za które odbierał lnem i sie
mieniem swoją należność, potem cały zebrany za
pas ładował na statki i Niemnem spławiał za gra
nicę. gdzie pobierał pewne zyski. Skutkiem takiej 
zabiegłości i umiejętnego prowadzenia handlu, stał 
się panem, bo już od Tyszkiewiczów kupił za Rsr. 
25,000 dobra Kajmele nad Niemnem położone, a  
jeszcze jes t  w możności dwakroć większą maję-

mi panami z grubszego, pojechał teraz kunim, 
aby się porozumieć do reszty. Xiadz wątpi o 
tem, ażeby coś być mogło z tego planu, bo 
do niego potrzeba, aby się Zaremba złączył 
z Pułaskim , a  jako żywo przyjść do tego nie 
może, bo Zaremba się za nic nie podda pod 
Pułaskiego komendę, a jużci trudno ma się je 
mu poddaw ać Pułaski. Pomimo to jednak, 
xiądz zawsze dobrze ztąd ominuje dla pana 
Józefa, bo, ja k  powiada, pan Józef przecież 
już raz wystąpi otwarcie i stanie znowu czy
sty przed ludźmi. Ja  to przyznaję xiędzu, bo 
też tak jest; ale dodaję do tego, co też i samo 
z siebie wynika, że kiedy tak  rzeczy stoją, j a 
ko xiądz mówi, to tam pan Józef, jeśli był 
w bitwie, nie był już sam, jeno miał i kole
gów. A tak podobno w tych tam wczorajszych 
ogniach nie jemu przypieczono boków, jeno 
komu innemu...

— Bardzo mnie waszmość tem pocieszy
łeś, — rzekła na to Kasztelanka, — i daj to 
Boże, żeby to wszystko tak było.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

potem marzyły jej się sny tak urocze i tak 
znów straszne na przemian, że ją  zmęczyły 
daleko więcej, niżeliby ją  była m ogła zmę
czyć bezsenność. Nazajutrz rano obudziła się 
z ciężką głow ą, ale jeszcze z daleko w ię
kszym ciężarem na sercu. Nie um iała sobie 
tego w ytłum aczyćdokładnie, ale było jej tak, 
jak  gdyby ją  jakaś moc niewidzialna przy
gniatała do ziemi, — a pomimo to przecież 
jakaś moc druga poryw ała ze sobą i unosiła 
w jakąś dal nieznajomą, ale pociągającą ku 
sobie wszystkie jej zmysły. Pierwsza rzecz 
wszakże, o k tó rą zaraz po zbudzeniu spytała, 
to była Marta...

Ale Marty nie było dotychczas.
Zerw ała się tedy Annuncjata z łóżka i ubie

rając się czemprędzej, kazała  powiedzieć Os- 
kierce, żeby miał wszystko bez zwłoki do po
dróży gotowe.

Za m ałą godzinkę siedzieli już oboje w po
wozie i wyjeżdżali ze zamku.

Kiedy byli na przeprawie przez W artę, An
nuncjata rzekła do swego towarzysza po
dróży:

— Pojedziemy za drogą prosto ku owym 
ogniom, któreśmy wczoraj widzieli. I poje
dziemy tak  daleko, póki się czegoś nie do 

wiemy koniecznie. A gdybyśmy się oddalali 
od domu tak bardzo, żebyśmy już nie mogli 
na noc powrócić, to w każdym razie nie bę
dziemy daleko od klasztoru panny xieni i tam 
się przenocujemy. Daj tylko Boże! —■ dodała 
K asztelanka z westchnieniem, — żebyśmy po 
dniu dzisiajszym mogli jeszcze o noclegu po
myśleć! Jam am  jakieś bardzo niedobre prze
czucie.....

—  Niechno mi pani będzie całkiem  spo
kojną,. — mówił na to Oskierko, —  ja  mam 
dobre przeczucie. Ja  byłem dzisiaj o świcie 
jeszcze raz u xiedza w Gozdawce i zastałem  
go w domu. Nie chciał on mi się przyznać od 
razu, że to pan Józef był wczoraj na mszy 
w kościele, ale jakem go przyparł nareszcie, 
tylko prosił o sekret jeszcze przynajmniej na 
dwa dni. Otóż on mi pow iadał, że nasz pan 
Józef pociągnął za W artę dlatego, że już jest 
w pororozumieniu otwartem, tak z panem Za
rembą, jak  i z panem Kazimierzem Pułaskim. 
Pułaski jest w Częstochowie, a  Zarem ba roz
łożył się kędyś po tych krajach za W artą, a 
obadw a mają znaczne siły przy sobie. Otóż 
pan Józef, który teraz ten teatr wojny obszedł 
dokoła, ułożył jakiś plan wielki względem nie
przyjaciela, a  porozumiawszy się już z tamty-



tn o ś ć  z iem ską n a b y ć .  R a d z i l ib y ś m y  p rz e to  ty m  
w sz y s tk im  n a s z y m  o b y w a te lo m ,  k tó r y c h  f o r tu n a  
o jc o w sk a  ciągle się zm niejsza  . n a u c z y ć  się u 
n iego  g o s p o d a r s t w a  w iejskiego i h a n d lu ,  a p r z y 
tęp i  u m ia rk o w a n ia  w w y d a tk a c h  i ro z są d n e j  o sz 
czędności.

O p a rę  w io rs t  o d  S zy lg a l  k u  p ó łn o c y ,  także  
n a d  s a m ą  p r u s k ą  g ra n ic ą  lez'y w ieś  k o śc ie ln a  S ło 
w ik i , w  k tó re j  kośc ió ł  z d rz e w a  n a  w y so k ie j  g ó 
rze ,  pod  w ezw aniem  N . M arji  P . S zk ap le rzn e j  z o 
s ta ł  z b u d o w a n y  r. 1754 kosz tem  ta k że  o w y c h x ia -  
ź ą t  C z a r to ry sk ic h .  Ś w ią ty n ia  ta  s tóp  60 d łu g a  i 
33 sze ro k a ,  p ie rw ia s tk p w o  b y ła  filją p a ra f j i  ju r -  
b o rsk ie j ,  lecz j u z  n a  m o c y  u m o w y  w  dn iu  28 l ip -  
ca  1 7 / 4  r. pom iędzy  x iędzem  Józefem  N em e n to w -  
sk im  kanon ik iem  sm oleńsk im , p ro boszczem  ju r b o r -  
sk im , a  x. A ndrze jem  M ackiew iczem , p isa rzem  a- 
p o s to lsk im ,  k o m e n d arze m  s łow ick im  i x. Ja k ó b e m  
Ja n c z e w sk im  k o m e n d a rz e m  ja n s b o r s k i in  ( su d a r -  
sk im ) zaw arte j ,  o d s tą p io n e  z o s ta ły  tym  d w o m  o- 
s ta tn i in  w szy s tk ie  d o c h o d y  kośc ie lne  i ty m  s p o 
sobem  kośc ió ł  s łow ick i s ta ł  się n ib y  p a ra f ja ln y m ,  
za co o b a  k o m e n d a rz e  n a  z n a k  zw ie rzch n o śc i  p l e 
b ańsk ie j  n ad  temi kośc io łam i obow iąza l i  się u isz 
czać p ro b o sz c z o w i  ju r b o r s k ie m u  p o  20 ta la r ó w  
b i ty c h  coroczn ie  w dzień  ś. T ró jc y .  P o  zakreśle-  
n iu  linji d em ark ac y jn e j  p o m ię d z y  państw rem r o s -  
sy jsk iem  a k ró le s tw e m  p ru sk iem ,  kośc ió ł  s łow ick i 
r .  1795  z za rządzen ia  r z ą d u  p ru sk ie g o  e r y g o w a 
n y  zo s ta ł  n a  ko śc ió ł  [ ja ra(ja lny ,  lecz beneficjum 
p rz y z n a n o  r. 1840 i w ó w c z a s  x ia d z  R a fa ł  O le 
ch n o w ic z  o t r z y m a ł  t y t u ł  p ie rw szeg o  p ro b o szc za  
s łow ick iego . P o św ię c e n ie  tego kośc io ła  p o d  w e
zw an iem  św . A n n y  d o p e łn io n e  z o s ta ło  d n ia  24go  
w rześn ia  1840 r. przez x. P a w ła  S tra szy ń sk ieg o ,  
b i s k u p a  djecezji a u g u s to w sk ie j .  S ło w ik i  sw em  p o 
łożeniem u roczem  n ie p o sp o l i ty  k r a jo b r a z  s t a n o 
w ią .

W  sa m y m  ro g u  p ó łn o c n o -w sc h o d n im  gu b ern j i  
a u g u s to w sk ie j  i i p o w ia tu  m arjam p o lsk ieg o ,  tam  
gdzie  dziś  leży  m iasto  S u d a rg i,  o d  J a n a x ię c i a R a -  
dz iw iłła  w o je w o d y  n o w o g ro d z k ie g o  i s t a r o s ty  

ja n s b o rs k ie g o ,  Ja n sb o rg  przez  czas pew ien  n a z y 
w an e  (1), na w yn ios łe j  gó rze  nad  N iem nem  w w ie 
k u  X IV  is tn ia ł  zam ek li tew sk i,  o d  S u d a r g a s a  (2), 
wo.dza li tew sk iego  p rzec iw ko  K rzyżakom , j e g o  i- 
m ieniem  n a m ia n o w a n y .  W s p a n ia ły  i u r o c z y  je s t  
w id o k  z tej g ó r y  za m k o w ej  n a  N iem en i k ra jo b ra z  
zan iem eńsk i od  pó łnocy ,  n a  S m o ln ik i  i da lsze  o k o 
lice  p ru sk ie  od  za ch o d u ,  n a  m ia s to  S u d a r g i  i ż y 
zne g r u n ta  nadn iem e ń sk ie  o d  p o łu d n ia  i w sc h o d u .  
M ias teczko  tu te jsze  j e s t  n iewielkie, ina d o m ó w  
d r e w n ia n y c h  ty lk o  42 i m ieszk ań có w  693, w  tej 
l iczbie ż y d ó w  628 i n iem ców  42 g łów . L eż ąc  n a  
u s t r o n iu  od  w ie lk ich  t r a k tó w ,  n a k a z u j e ‘r u d n ic  się 
g łó w n ie  ro ln ic tw em , lecz g d y  żydzi nie m a ją  z a 
m iło w a n ia  d o  tak iego  uczc iw ego  i m oz o ln eg o  p rz e 
m y s łu ,  to też t r u d n ią  się p rze m y ca n iem  to w a r ó w  
z P r u s s  n a  w ła s n ą  zgąbę.
. K o ś ć  ół w  S u d a r g ą c h  p o d  w ezw an iem  św-, J a n a  
C hrzc ic ie la  p a t ro n a  Ż m udz i  (3) kosz tem  K id u lsk ie -  
go  w y s ta w io n y  i r .  17 4 8  w y  r e p a ro w a n y ,  j a k  j u ż  
w y że j  nadm ien iono ,  p ie rw o tn ie  b y ł  filją kośc io ła  
jupbo tsk iego ,  i d o p ie ro  za r z ą d u  p ru sk ie g o  w y n ie -  
s io p y  zo s ta ł  na  p a ra i ja ln y .

B lisk  o K i d p i  n a  s t ro n ie  w s c h o d n ie j  leży  w ieś  
k o śc ie ln a  Rtijm ele. D o b r a  te w  w ieku  X V I I  n a l e 
ż a ły  do  H ie ro n im a  K ry s z p in a  p isa rz a  i p o d s k a r 
b iego w. x . lit .,  d z iedz ica  n a  R a d w a n iu ,  d w o rz a 
n in a  W ł a d y s ł a w a  I V ,  k tó r y  d o w o d z i ł  c h o r ą g w ią  
u s s a r s k ą  p o d  M c h i lo w e m  i na  Ż m udzi.  T e n  w y -

(1) Sudarg i op isane  są w listach po p rzed n ich ,  pa trz  
N r  203  r  z. K ronik i  wiad. k r.  i zagr.

(2) O Sudargas ie  w odzu  litewskim je s t  taki śpiew:
„ S u d a rg a s  n iosąc  na k o łp a k u  węże,
T ą ,  tam się miotał ,  j a k : ognisty grom:
T u  łamie.tapcze, taui k ru szy  pavyęże,
K ę d y  zaświeci, p a d a  t r u p ó w  złom .“

(3) B iskup  Jan  Ł op ac iń sk i  w  r. 1776 w y b ra ł  tego
świętego na p a t ron a  Żmudzi.

s ta w ił  w  K a jm e la c h  r. 1685 p a ła c  m urow -any  i k o 
śció ł tak iż  p o d  w ezw aniem  ś. M ic h a ła  A rc h an io ła .  
R o k u  1800  m ieszkał  w  ty m  p a ła c u  x ią d z  M arc in  
K a r p  b isk u p  żm udzk i  (4), w  k tó re g o  familji te d o 
b r a  w  s p a d k o w e m  p o s ia d a n iu  po K ry s z p in a c h  p o 
zo s ta w a ły ;  po  śmierci je g o  z w ło k i  z łożone  zo s ta ły  
w  g ro b ie  fam ili jnym  p o d  tu te js z y m  kośc io łem  u -  
rz ą d z o n y m .  P o  K a r p ia c h  d o b r a  te  w ra z  z innem i 
p rz e sz ły  n a  w ła s n o ś ć  T y szk iew ic zó w ,  od  k tó r y c h  
n a b y ł  j e  w z m ia n k o w a n y  w yże j  P a w ło w s k i .  D a 
w n ie jszy  u ła śc ie ie l  z b u d o w a ł  tu  r. 1839 n o w y  k o 
śció ł z d r z e w a  n a  p o d m u ro w a n iu ,  do  k tó re g o  z o 
s ta ło  p rze n ies io n e  n a b o ż e ń s tw o  p a ra f ja in e  z k o 
śc io ła  s ta re g o .  P a ła c  zaś  s t a r y  przez P a w ło w s k ie 
go  te raźn ie jszego  w łaścic ie la  d ó b r  zb u rz o n y  zos ta ł  
i ty lk o  p o zo s ta łe  fu n d a m e n ta  ś w ia d c z ą  d z i śo  w ie l
kośc i  i w sp a n ia ło śc i  g m a c h u  na  m ieszkan ie  m a 
g n a tó w  przeznaczonego ; m ię d zy  g rd za m i tej b u d o 
wli z n a jd u ją  się  je sz c z e  kafle od  p ie có w  z h e rb e m  
i l i te ram i K ry s z p in a :  H . II.  K .  P  Z. L .  (H ie ron im  
h r a b ia  K r y s z p in  p isa rz  (p o d sk a rb i )  ziemi l i tew 
skiej).___________________________ (d. c. n.)

(4) I ro k  i nazw isko fałszywe. (J. B.)

D O *  I K8 I e WTa T™"
P o szy t  l ig i  M orzyckiego Rys.gram m atyki ję zyka  po l

skiego w hołdzie obywatelskim dla zasługi, w yszedł.  P re -  
n u m era to ro w ie  o d e b ra ć  mogą w xieg a rn i  S. O rg e lb ra n 
da. Cena dzieła rs. 2. (Ner 5 1 7 .— 1).

W y sz e d ł  N r  38 g g i i c l l l l  l l l i l z y C Z I H ' g O  i z a 
w iera :—  K ro n ik a  tygodn iow a.—  Symfonia (do ko ń ) .—  
S zw aczka  W a rs z a w sk a ,  k ro toch w ila  p. W ienia rsk iego  
p. Z. Z .— Seinejo M e lo d y k o m — D iapazon  norm alny. 
 (N er 5 18 .— 1).

K A L E N D A R Z  FAJA S A  na ro k  1858, ozd ob io ny  r y 
sunkiem przed s taw ia jącym  sceny  z legend i p o w ia s te k  
lu d o w y ch ,  j e s t  do nabyc ia  po kop. 50 w zak ładzie  w y 
kładzie  w y d o w c y  p rz y  ulicy Długiej p od  N rem  55 0, 
oraz we w szystk ich  xięgarniach i sk ład ach  w W a rs z a 
wie i na prowincji.  (N er  501.'— 3).

K I Ę G A R M I A ,  S K Ł A D  N U T  i P A P I E R U  
J l a u r y c e f / o  O r y t l b r a r i d u  

w  W IL N IE ,
U tr z y m u je  c iąg le  zn aczne  z a p a s y  tak k ra jo w y ch  jak  i z a 
g r a n ic z n y c h  d z ie ł  w ró ż n y c h  jęz y k a c h  i w e  w szystk ich  d a -  
łęz ioch,  l iczny d o b ó r  HHll, atlStSÓW i g lo 
b u s ó w  je o g ra f ic z n y c h ;  p rz e jm u je  prenumeratę na pisma 
perjodyczne, zurnale mód krajowe i zagraniczne i na ż ą 
d a n ie  w szelk ie  zap isy  u sk u te c z n ia  w krótk im  czas ie .  B a r 
dziej o b e c n ie  u ła tw io n e  i ro z g a łę z io n e  s to s u n k i  h a n d lo w e  
z a o p a t r u ją  częs to  p o w y ż s z y  zak ład  w e  w szystk ie  n o w o ś c i  
l i te ra b k ie  i m u zyczne ,  w n e t  po  o g ło sz e n iu  ich p rzez  w.yda- 
w c ó w  i n iezw łoczn ie  ta k o w y c h  d o s ta rc z y ć  o b o w iązu ję  się. 
p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h :  xiążki k ra jo w e  po  c e n a c h  
m ie jsco w y ch ,  z a g ra n ic z n e  po tak ichżc ,  z d o łą c z e n ie m  k o s z 
tów t r a n s p o i tu ,  nuly zaś b ez w y ja tk u w  kruju czy za 
g r a n ic ą  w y d a n e ,  po cenach miejscowych różniących się od 
dotychczasowych Wileńskich o d  3 0 — 3 5  k o f ) .  na 
każdym rublu. D ru k o w a n e  katalogi x iażek  j nu t  zn a jd u ją 
c y c h  się w p o w y ż s z y m  zakładzie ,  p r z e sy ła ją  się b e z p ł a 
tnie  do m iejsc  w sk azan y ch .  W m ia rę  p rz y b y w a n ia  n o w o 
ści, doda tk i  ka ta logów  ukazu ją  się . Zap isu jący  z p row inc j i  
x iązek na rs. 10  aibo  nut na rs 5— 3 kosztów przesyłki 
nie ponoszą] przy  znacznie jszy.ch parAjach k o rzys tn ie jsze  
w aru n k i .  Na m ie jscu ,  k u p u jący  w m nie jszyc h  p a r t jach ,  py
skują o d s tę p s tw a  kosz tom  p o c z to w y m  w y r ó w n y  wające ,  
a p rzy  większych par t jach  tak jak zwykle korzystn ie jsze  w a 
runki Posiadający rzadkości bibljo graficzne szczególniej 
z 16go i 17go wieku, a zyczący takowe zbyć lub na inne 
dzieła zamienić, p ro s z e n i  są  o wiadomość i ceny, jakotez  
o ścisłe objaśnienie, w jakim  stanie są dzieła do zbycia . 
P o sz u k u ją c y m  rzadkośc i ,  x ięg a rn ia  ofiaruje, p o ś r e d n ic tw o .  
Dla w y g o d y  k o r r e s p o n d e n tó w  sw o ic h ,  toż X 'c s a rn ia fu t r z y -  
m u je  s ta le  zapasy  s t r u l i  prawdz iwie włoskich, k i l l  f t  - 
foiBji paryskiej, gcicria biurowego i listowego od 
n a jw y k w in tn ie jsz y c h  g a tu n k ó w  a ng ie lsk ic h  i f ra n c u sk ic h  do 
zw ycz a jn eg o  na co d z ienny  użytek. P o s i a d a  n ad to  llftc}"" 
SZyłlkę do  s u c h y c h  (en  rel ićf) od c isk ó w  l ) i l c l Ó l V  
w izytow ych  l i te r  p o c z ą tk o w y c h  i c a ły c h  im ion  na 
p a p ie r z e  l is tow ym  i w tym  celu z a m ó w ien ia  p rzy jm u je .  

   ( N e r  4 3 1 . —  3).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA BETERA

przeniesiony * ulicy W areckiej na K rakow skie-Przetlin ieście JVt*.
do dawnego domu PP. W izytek wprost Saskiego Placu Da pierwszem piętrze.

( N e r  380 — u

D yrektor drogi ie la zn e j W a rsza w sko -W ied eń sk ie j.— Zawia
damia, że w hinrze t**jże droiri na stacji g łów nej w  W arszaw ie ,  
do dni - 18 (30)  ffrudnia r. I*. do godziny 1 lęj z. rana p rzyjm owa
no hę<!ą deklaracje na v\ vkony wam e w r. 1858: t )  robót szklar-  
skich; '/) w yw ózki  śmieci, gruzów , lodów i wszelkich n ieczy
stości ze stacji W arszaw a;  3) czyszczenia kloak na po mienionej 
stacji, OtmPy mające zam iar  ubiegać się o pow yższe  przeflsię- 
bierstwa.  z łożą na ręce dy rek to ra  drogi źe  a/nej  deklaracje o-  
p ieezę to wane z napisem: „Deklaracja na roboty: (w y szcz eg ó l -  
nić rodzaj roboty)  dla drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej  
w r. 1858 a które w terminie oznaczonym  w obec podających, 
jeśliby którzy z nich osobiście zgłosil i się, o tworzonemi zostaną. 
Do ^deklaracji dołączone być w inny vadia: ad 1) na roboty 
szklarskie, rs. 50; ad 2)  na w y w ó z k ę  śmieci, g ruzów , lodów i 
wszelk ich  nieczystości ze s tac j1 g łów ne j ,  rs 30; ad 3) na c z y 
szczenie kloak na stacji g łów nej  rs. 60. Vadia nieutrzyinują- 
cych się przy przedsiębierstw ie , w dni ośjn po otworzeniu dek la-  
racij z w ró co n e  zostaną Warunki na roboty przejrzane być m o
gą każdodziennie wyjąw szy  św ią t i niedzieli od godziny lOej z 
rana do 2ej z południa w biurze drogi żelaznej  na stacji g łównej.  
W arszaw a dnia I (13) grudnia 1857 r. — Dy re k to r  drogi żelaznej 
Warszaw sko -W iedeńsk  iej. Rosenbaum . (Ner 514. — 1.)

g E L S N E R
£ W K » T Y M T ,
T  m ieszka  w  d o m a  W g o  G rodzickiego  N ro  411,
Tl n a  K ra k o .- P r z e d m . ,  w p r o s t  p a ła c u  Urusfcich. m 
I  ( N e r  4 8 8 . - 3 ) .  ty

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R Ś Z A W Y  Jakubowska A n n a ż o n a a p -
Brzozowski Sewe. ob. z tek a rza  z K ra k o w a  nr

K oźm ina n r  414, Bielecki 1289, Kwaśniewski Mie-
L e o n a rd  oby. z S ta szo w a  czysław  obyw . z L ondynu
n r  63 4 ,  Fudakowski Ign. n r  601, Fischer J ó z e f  za-
ob. z Ż m udzi  n r  601, Gra- w iadow ca  górniczy z K ielc
bowski W łod z i .  ob. z Z a -  n r  414.
w ad y  n r  544, Górecki Sta- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 

nisław oby. z K rz y k o s  n r  Chełmicki Ign. obyw . do 
584 ,  Komierowski M ichał Okalewa, Gołemboirski Mi- 
oby. z Brzeziny n r  584 ,  kołaj ob. do Olszów, Go- 
Łempicki Kazi. ob. z Dani- sławski Alex. ob. do Czy- 
łow a n r  626, Mieszkowski szkow a, Horodyński Jó z e f  
Ign. ob. z K rask i  n r  604, sędzia p o k o ju  do Staro- 
Rościszewski M ichał ob. z g rod u ,  Łaski Eug. oby. do 
M od rze jow ic  n r  5 5 6 , R u-  do K u bry ,  Napiórkowski 
dnicki T a d e u sz  ob. z.Szad- F ran . obyw . do Ł ochow a, 
k u  n r  556, Rudzki Stan. Ordęga K arol ob. do Źa- 
ob. z Z a jączk ow a  n r  584, rek ,  Pilchowski K onst.  ob. 
Sumiński Jan  oby. z Gła- do Biały, Skarżyński Hen. 
znow a n r  556 ,  Starzyński oby. do Sokolnik, T urkuł 
Alex. oby. z Ł ęczycy  nr Konst.  ob. do Piętna, Wie- 
500, Walęwski Jul. obyw . lopolski Zyg. hr. do R ado- 
z W rz ą c y  W ie lk ie j  n r  mia, Zajączkowski Leon 
1 5 7 4 ,  Zalewski W ik to r  ob. do Chociszewa, Cze- 
oby. z M ąkolina  n r  489, twertyński Edin. xiążę dc> 
Załęski Romuald  obyw . z D rezna ,  Pęcherzewski Pa- 
Warsz-ewic n r  489, Clou- w eł leśniczy do K rako w a ,  
ard  Fran  cis zek-Eugeniusz  Zawadzki Jó z e f  obyw . do 
inżynier z P a ry ż a  n r  601, Bydgoszczy.

—  W c z o r a j  p rzy jecha ło  do W arsz aw y  kole ją  żela
zną osób 316, w y jechało  318.

I i U R S  W A B 6 S fflA W 8 * * .JL K J.
dn ia  i 6  G rudnia  1857 roku .

YS o  u  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pól-imperjały  rossyjskie . . . . _ — 5 73
Dukaty bolienderskie nowe ważne : — — — —

P  u  p  i  e  r  y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs .  (oprócz .up.) 88 16 __ __
Bilety skarbu- Królestwa Polskie. (48/ ,r,%> — r , — ---
L is ty  zastawnie białe 11 okresu (op 

kuponu) (4 % )  . . z i  1-00
rócz
złp.

—

L is ty  zas taw ne białe. Ili o! re s  i (oprócz 
kuponu,): (4® 0) . . . z a l b r s . 14 66

Obligiicje cząs tkow e na 300 zł, (np/ócz 
kuponu) ( 4 % )  . . . . . . _

Cert .  banku na obb cz. lit. Ą, na 300 zł. ' __ __ — ---
„ i, li t.  IS. na 200 z ł .  beż proc. ' — — — ---
w „ „ procentowe ( 3 % ) — __ —*

Dowody K,opi. Centr. Likw.id. za 1,00 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0) . . . .

--- -r- __ —

t l i 11 ,
„ „ z roku 1835 __ __.. 114 11

Akęje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuni. . . .
Obligi Współki.  Żeglugi P arow ej  w.KróJ«» 

stwic Pólskie.m ( 5 % )  za rs.  730 _ _'

W  e  x  I e  z  d n i a  1 1 b .  i n .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M.
/ __ __ __ :

„ ............................... 100 Tal. k. t. 107 10 a -r-. ---
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 AL __ , mw. __

, , ............................... 100 Tpl. k. t. __ — __ ___
H a m b u r g .........................  300 BMk, 2.11. __ —
L o n d y n ......................... 1 Fti  St. 3 Al. — --- ---
Moskwa . . . . . 100 Rs. k. t. 98 __ __ ----
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — __

........................ ...... . 109 Rs. k. t. - __ __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 85. 50 __ , ---

„ ................................ 300' FiS-ia. 1 M. __ _ __ ---
Wliedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. _ 1 __ ; _
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —  i —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop, 84*/* 
od listów zas taw nych  kop. 29 

od nowej rossyjskjej  pożyczki R s .  — kąp. 8b8 ,,

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o  w id o w isk o  bezplfatna.
W drukarni .1. U n g ra .— Woloo drukować. — W arszaw a dnia 5 (17) grudnia i 1857 r. —  Sta rszy  ćsnzor,  F  Sohtesicsa /iski.


